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w egetacja , zanik sil, zanik  odporności na 
b łahe stosunkow o choioby, w  konsekw encji 
w zm ożona śm iertelność). H uragan  przeszedł 
Czasy mniej więcej norm alne w róciły, jednak 
s ta ty styk a  śm iertelności w śród  n a s 1 grasuje 
straszliw ie.

S te ran e  w ojną organizm y nie w ytrzym ują 
jednorazow ej pracy. Po ośm iogodzinnym  je ­
dnorazow ym  dniu pracy organizm  nie jest 
w  stan ie  skonsum ow ać najsm aczniejszy objad. 
W ieczorny posiłek ró w n a  się zeru. Z ew sząd  
słyszę, że czysta h erba ta  lub kaw a jest ś ro d ­
kiem  p rzed  spaniem  — na traw iącą  z p rzem ę- 
częnia — gorączkę. Błędnie m niem ają ko le­
dzy, że po jednorazow ej pracy już jest w olny 
i nie musi d rug i raz  w racać do pracy. Ale 
rac ja! Jest w ofny! P raca  trw a  np. od godz. 
8- 4; p o w ró t do domu, czas konsum cji o b ia ­
dow ej, średnio  2 godz. (a w ięc do godz. 
6—tej) —  później p rzechadzka, A jak w ypada 
z  p rz e rw ą ?  Czas jes t ten sam . O rganizm  co 
cztery godziny norm alnie konsum uje. W ięc 
obiad od 12—2 godz., następnie  p raca  do
6-tej.-fl tu  dopiero  m ożna pow iedzieć, że jest 
się wyolnym, a najw ażniejsze, nieprzeciążonym  
i p rzechadzka nie sp raw ia  przykrości, pod­
czas gdy iw 'p ierw szym  w ypadku dobrze się 
trz eb a  przezw yciężyć! N astępnie po p rze­
chadzce — z p rze rw ą  ob iadow ą — posiłek 
\vieczorny ró w n a  się obiadow i — organizm  
zatem  ma z czego czerpać soki żyw otne 
(o ile hum or nie zaw odzi, to  naw iasem  do­
dam , że ' i p iw ko przy sytym  żołądku lepiej 
sm akuje).

Jest jeszcze rzecz jedna, bardzo  w ażn a : 
godzinow e. Są w ypadki, w  których zarządow a 
d rukarń  nie m ożna odm ów ić w ykończenia te r ­
m inow ych zobow iązań , gdy zaszły jakie kom ­
plikacje. W ięc przy jednorazow ej pracy za ­
k ra w a  to  na 9 - tą, a n aw et na 10 -tą  godzinę, 
bo dla „głupich" dw óch godzin „nie opłaci 
się" osobno przychodzić. Jak  to  się odbija 
w  dniu następnym , to  indyw idualnie odczu­
w am y. P rzy przerw ie  obiadow ej n aw et „niem a 
znaku" po dodatkow ych  godzinach. Jak po 
10-tej godzinie sm akuje obiad, urągow iskiem  
tu  byłoby pow tarzać .

Koledzy, rozum iejący te  uw agi, są  — rzecz 
nad er sm utna — w  mniejszości. P oddaw ać 
się m uszą; pow olnem u konaniu. Es-el.

Z MIĘDZYNARODÓWKI DRUKARZY
IV dniach 1—6 w rześn ia  br. odbędzie się 

w  A m sterdam ie X! M iędzynarodow y K ongres 
D rukarzy, z porządkiem  dziennym : 1. O tw ar­
cie K ongresu, 2. Ustanowienie"? Biura, p rze­
gląd  m andatów  i ustalenie porządku  n a ­
rad . 3. Spraw ozdan ie  S ek re ta rja tu  z działal­
ności osta tn iego  K ongresu. 4. R eferat kol. 
N em eczka z P ra g i: Po łożenie gospodarcze 
i przem ysł (drukarski. 5. R eferat kol. S cha- 
rera  z B erna dotyczący sp raw y  ofsetu. 6. 
R eferat kol. G rundbachera o w spólnej pracy

A D A M BOBER

HISTO RJA „ZM O W Y”
(Dokończenie,)

S tra jk  sam , jako taki, w yw arł na ro b o tn i­
kach innych zaw odów  n iebyw ałe w rażen ie , 
k tó re  zw iększyło się na w iadom ość zw ycię­
stw a  strajkujących. Był to  okres lat, w  k tó ­
rych  od zachodu E uropy nap ływ ały  do L w ow a 
w iadom ości o o rgan izow aniu  się tam tejszych 
k las robotniczych w  stow arzyszeniach  socjali­
stycznych. Sani w ybuch stra jku  drukarsk iego  
w e Lw ow ie, jego  przeb ieg  i ostateczne zw y­
cięstw o strajkujących, upew niało  k lasę ro b o t­
niczą, iż w  organizacjach robotniczych i so li­
darności zaw odow ej leży zw ycięstw o p ro le ta -  
rja tu  nad ustrojem  kapitalistycznym

A gdy w e L w ow ie pojaw ił się w ygnaniec 
carski, B olesław  Lim anow ski, jeden z tw ó r­
ców  Polskiej P artji Socjalistycznej, istniejącej 
na  teren ie  K ró lestw a Polskiego —  miał już 
pod  agitację sw oją  te ren  przygo tow any , tem - 
nardziej, iż przedtem  jeszcze, bo już od roku 
1866 przebyw a! w e Lw ow ie A ntoni M ańkow ­
ski, jeden  z byłych „czerw onych" uczest­
n ików  pow stan ia  polskiego, k tó ry  w e L w o­
w ie dalej szerzył now ą ideę m iędzynarodo­
w ego  b ra te rs tw a  ludów .

To też  d rukarze  lw ow scy po strajku  g a r­
nęli się całą siłą ku tej idei, dotychczasow e 
stosunki patrjachalne, panujące po d ru k a r­
niach, w sku tek  stra jku  uległy rozprężen iu .

trzech  drukarskich  M iędzynarodów ek. 7. R e­
fe ra t kol. K rau tza z Berlina o w ym ianie m ło­
dych koiegów . 8. P rzyjęcie S tow arzyszeń  p e r-  
sonalu pom ocniczego do M iędzynarodów ki 
D rukarzy. 9. R eferat kol. Fiille z B erlina: 
S p raw a  uczni. 10. O braay nad podanem i 
w nioskam i. 11. W ybór m iejscow ości na sie­
dzibę Sekretarjatu , 12, W ybór sek re ta rza  m ię­
dzynarodow ego. 13. W ybór szerszej Komisji 
S ek re tarja tu . 14. Różne.

RUCH W STOWARZYSZENIACH
WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW

Posiedzenie dnia 31 maja 1930. Przyjęty  
do S tow . bez w p isu : D ługacz Alojzy, w yp i­
sany na składacza 10 m aja 1930 w  d ru ­
karn i „L w ow skiej". — R egulam inow ą zap o ­
m ogę bk. nadzw . przyznano k o l.: Biłykowi 
Józefow i i Skurskiem u W łodzim ierzow i. — 
Jednorazó.W ą zapom ogę nadzw . przyznano 
kol. S afalow i T adeuszow i ze S try ja . Na pod­
staw ie  regulam inu odm ów iono zapom . nadzw . 
kol.: L andesow i H H esselowi )., F ija łkow ­
skiemu E. — O dm ów iono przyjęcia do Z w iąz­
ku Segalow i M. — Z apom ogę chorobow ą 
przyznano na 4 tyg. kol. D anylakow i D — 
Podanie  kol. N ow akow skiego Z. uw zględnio­
no tylko w  drugim  punkcie jego brzm ienia. — 
Przy ję to  do w iadom ości Okólnik Z arządu  Gl. 
Nr. 8. — Na założenie drużyny sportow ej 
T. U. R. uchw alono 20 zl. — Na rzecz z lo - 
kau tow anych  robo tn ików  ta rtakow ych  w  W y ­
godzie obok Doliny w yasygnow ano 50 zł, — 
Podanie  kol. C zabary W łodzim ierza p rzeka­
zano S ądow i Polub. — P odjęto  uchw ałę, ze ­
zw ala jącą  kol. bezkondycyjnym  na p raw o  do 
p rzebyw ania  w  Domu Z drow ia w  M ikuli- 
czynie, z tem , że S tow . pokryw a koszta  
zw iązane z pobytem  bezkondycyjnego na 
letnisku, ściągając je ra tam i z zapom ogi. — 
Kol. Riedl Jan  zdał sp raw ozdan ie  z p rzep ro ­
w adzonego  szkontrum  Filji przem yskiej, za - 
auaczając, iż k sięgow ość Filji należy za p ro ­
w adzić now ą.

Posiedzenie dnia 27 czerwca 1930. P rzy ­
jęty do S tow . bez w p isu : W asylciw  Stefan, 
w ypisany na sk ładacza 1 m arca 1930 w  d ru ­
karn i A. Gojaw iczyriskiego w e L w ow ie. •— 
Z apom ogę na w yjazd dla po ra to w an ia  zd ro ­
w ia p rzyznano : H eftm anow i N. 2 tyg . do 
Iw onicza, Kucielowi M 4 tyg . do Iw onicza, 
Ździebce St. 4 tyg . do M ikuliczyna, Polow i 
J. 2 tyg. do M ikuliczyna, D aneszow i K .K 3  
tyg . do O żydow a. -  Z ezw olono na  udanie 
się w  podróż kol. Szw edow i R om anow i. — 
Zw olniono od płacenia w k ładek  na 4 tyg. 
kol. Ł yna M ichała, k tó ry  pojechał do M iku­
liczyna; następn ie  kol. M eiselm ana G. na 
1 tydz. — Przeniesiony w  stan inw alidow y 
kol. Terlecki S tan isław . — R egulam inow ą 
nadzw . zapom . bk. p rzyznano  kol. F ija tkow -

P rześladow an ia  policyjne w  czasie strajku 
były zby t liczne, by drukarze  mogli o nich 
zapom nąć.

P ry rcypa łow ie  ów cześni posunęli się je ­
szcze dalej. By zgnębić pracow ników , udali 
się w  delegacji na audjencję do nam iestnika 
i d y rek to ra  policji, p ro -ząc  uniżenie n ro z ­
w iązanie  T o w arzy stw a  Postępow ego . To też 
n iezbyt długo c„ekali d rukarze  lw ow scy na 
skutki tych audjencyj.

Lecz w  m iędzyczasie na zachodzie Europy 
zaszły w ydarzen ia , k tó re  zw róciły na siebie 
pow szechną uw agę, tak , iż d rukarzom  lw o w ­
skim dano tym czasow o spokój.

Oto w  lutym  1871 r. now y pow iew  w olno­
ściowy d o ta r1 do L w ow a. W  Paryże, w y­
buchła rew olucja. Była ona następstw em  
w ojny francusko-prusk iej i oblężenia P a iyża . 
Z detron izow ano  N apoleona III, u stanaw iając 
w  miejsce cesarstw a republikę.

Robotnicy poczęli zew sząd  garnąć  się do 
stow arzyszeń  socjalno-rew olucyjnych, w idząc 
w  nich sw oje zw ycięstw o nad przem ocą de­
spotyzm u i kapitalizm u.

Nie pozostali w  tyle d rukarze  lw ow scy
M ając dobrze  w  pam ięci sw ój ostatn i 

stra jk , k tó ry  był w ogóle p ierw szym  na z ie­
miach ów czesnej Galicji, postanow ili p rzy s tą ­
pić do w yw alczenia cennika z obliczeniem  na 
alfabet, uw ażając  zupełnie słusznie, iż obli­
czanie na  literę  ,,n“ jes t n iespraw ied liw e 
i w ielce krzyw dzące P ow ołano  now ą komisję 
cennikow ą, odbyw ano posiedzenia tejże

skiem u E. 1 tydz .; dalszą zapom ogę przy ­
znano kol.: K ruszyńskiem u i F iedlerow i A, — 
Filja P rzem y śl: O dczytano kilka pism. Kol 
D uszykow i Kaz. p rzyznano  reguł, zapom . 
nadzw . bk., zaś  kol. R om ankiew iczow i L. o d ­
mówiono. — Filja S tan isław ó w : P rzy jęto  do 
w iadom ości o rzeczenie a rb itrażu  odnośnie sp o ­
ru  m iędzy D yrekcją Z ak ładów  graf. p . Cho­
w ańca, a S tow . „O gnisko". — S tacja  p ła tn i­
cza D rohobycz: Koi. N adlerow i M . odm ó­
w iono zap. nadzw . bk. — T arn o p o l: P rzy ­
jęto  do w iadom ości pism o kolegów  ta rn o ­
polskich, oddając je do dyspozycji redakcji 
„O gniska". — P rzy jęto  do w iadom ości pismo 
Z arządu  G łów nego w  W arszaw ie  Nr. 326. — 
Przy jęto  do w ia Dmości pism o O ddziału k ra ­
kow skiego Nr. 78, w  którem  zaw iadam ia 
się, że zastępcą  przew odniczącego  O ddziału 
w ybrany  zosta ł k o 1 Kożuch Jan . S p raw ę 
w dow y po kol. N iedenthalu M ieczysław ie 
z R zeszow a za ła tw i się pisem nie. — P rzy ­
jęto  do w iadom ości pism o Inspektoratu  Pracy 
lw ow skiego Nr. 2381, w  którem  doniesiono, 
że Inspektora! p rzeprow adził dnia 14 czerw ca 
w izytację w  drukarn i niecennikow ej Braci E b - 
n e r przy ul. Słonecznej 25 i w ydał nakaz 
celem zapobieżen ia  stw ierdzonym  uchybie­
niom, a ponad to  przedsięb iorca ukarany  zo ­
sta ł nakazem  karnym  za n iep rzestrzegan ie  
erzep isó w  u staw o d aw stw a  ochronnego. — 
O dczytano pism o Z arządu  G łów nego S tow . 
drukarzy żydow skich w  W arszaw ie  w  sp ra ­
w ie w ycofania składaczy żydow skich, człon­
ków  tego  Zw iązku, z d rukarn i niecenniko­
w ej E bnera  w e Lw ow ie.-’— P odanie  p. Z en - 
glow ej o podniesienie kosztów  utrzym ania 
w  M ikuliczynie do 5 zł„ odrzucono jako 
n ieuzasadnione i n iezgodne z kon trak tem . 
Do podania Aiejskiego Z akładu  Opieki nad 
dziećmi w e L w ow ie o um ieszczenie 4 w y ­
chow anków  na prak tyce w  zaw odzie  d ru k a r­
skim nie przychylono się zejjjw zględu na h i- 
perprodukcję sił roboczych w  naszym  zaw o ­
dzie. — P rzy ję to  do^tw iadom ości z ap ro sze ­
nie na II Z lot okręgow y T. U. R. w e L w o­
w ie, w ysyłając nań delega tów . — P rzy ję to  
do w iadom ości zaproszen ie  na Z jazd S pó ł­
dzielni Socjalistycznych 'iwy  W arszaw ie  (udział 
w  Zieździe b ra ł kol. M ichał C hrystow ski). — 
U chwalono w ypłacić w kładkę do U niw ersy­
te tu  Ludow ego za  1929/30 w  w ysokości 100 
zł. — U chwalono w ypłacić T ow . O chrony L o­
k a to ró w  kw o tę  20 zł. na p rzeprow adzen ie  
w szczętej akcji celem zapobieżen ia  p ro jek to ­
w anym  podw yżkom  czynszów  przez  zniesie­
nie ustaw y o ochronie lokato rów . —  A dw o­
k a t dr. H erschtal zaw iadam ia, że w skutek  
w niesionycli sk arg  im ieniem 4-ch członków  
S tow . przeciw  Spółce W yd. „S łow a P o l­
skiego" do Sądu Pracy, zaw arto  ugodę tej 
treści, że pozw ana zobow iązała  się zapłacić 
w szystk ie zaskarżon" p re tensje  z odsetkam i 
i kosztam i do dni 14. ■— P onad to  za ła tw iono  
szereg  innych sp raw .

i zg rom adzenia  sp raw ozdaw cze : na których 
dyskutow ano nad  projektem  now ego cennika.

O statecznie d rukarze  lw ow scy op raco ­
w ali sw ój now y cennik a gdy zebrali się 
w  sali S trzelnicy M iejskiej, by go zaap ro b o ­
w ać — zgrom adzenie  zosta ło  p rzez  o rg an a  
policyjne rozw iązane.

Na posiedzeniu poufnem p ro jek t cennika 
zosta ł za tw ierdzony  i uchw alono w nieść go 
z m em orjałem  pryncypałom  lw ow skim . Gdy 
to  się sta ło  ■— T ow arzystw o  P ostępow e zo ­
stało  w  dniu 31 grudnia 1872 roku  ro zw ią ­
zane „za przekroczenie s ta tu tu ", jak nazw ano  
sp raw ę polepszenia bytu.

Owocem P ierw szego  S tra jku  s ta ła  się now a 
instytucja ,robotn iczo-drukarska na teren ie  
L w ow a Instytucją tą  — to  P ierw sza  Z w iąz­
kow a D rukarnia, pow ołana  do życia g łów nie 
po to , by s ta ła  się schroniskiem  dla d ru ­
karzy, prześladow anych  przez p ryncypałów  za 
obronę cennika.

Dziwnem  zbiegiem  okoliczności o tw arcie  
D rukarni Z w iązkow ej zeszło  się z ro zw iąza ­
niem T ow arzystw a  Postępow ego , k tó re  było 
tw ó rcą  D rukarni Z w iązk o w e j1), D wa w ażne 
zdarzen ia  w  życiu drukarzy lw ow skich. P ie rw -

!) B olesław  Limanowski w k siążce  swojej p. t „Galicja 
przedstawiona słow em  i o łów kiem 1* (Lwów, 1892) p isze na 
str. 106 o fakcie założenia Związkowej Drukarni nastę­
pująco: „Najwcześniej drukarze lw ow scy i jako najbar­
dziej świadom i now oczesnej dążności, zrozum ieli w ielką  
don iosłość  zasady stow arzyszan ia s ię  w celach w ytw ór­
czych i w r. 1871 założyli Związkową Drukarnię**.


